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R o czn ica  zw y cięstw a .
W siódmą rocznicę „Cudu nad Wisłą“

P o lsk a , za h a rto w a n a  d ziś w  sw o im  b y c ie  p a ń "  

stw o w ym  i tężeją ca ja k o jed n o lity o rg a n izm , m o ' 
że s ię w d n iu d zis ie jszy m o b ejrzeć za s ieb ie  
z p ięk n ą s łu szn ą d u m ą . B o  też ża d n e z p o w sta ­

ły ch czy o d ro d zo n y ch p o w o jn ie p a ń stw n ie m a  
w  sw ojej k ró tk ie j, led w ie za częte j h isto rji ta k ie­

g o w sp o m n ien ia i ta k ie j ro czn icy , ja k ta n a sza  

d zis iejsza .

S ied em  la t u p ły n ę ło  ju ż  o d  „ C u d u n a d W isłą ."

L ed w ie sta ł s ię in n y , n a jw ięk szy C u d w n a ­

szy ch b ru ta ln ie p rzerw a n ych d zie ja ch , ju ż trzeb a  
b y ło w ó w cza s rea ln em i śro d k a m i, m a terja ln em i 

s iła m i b ro n ić te j n iew iaro g o d n ej jeszcze p ra w ie  
sa m y m  P o la k o m eg zy sten cji. O b ro n a p a ń stw a , 
św ieżo k rw a w y m  cem en tem  w o jen n y m  sk lep io n e ­

g o w y p a d ła n a cza s n a jg o rętszy w  n a szem  ży c iu  
w ew n ętrzn em . S p ó r w szy stk ich ze w szy stk im i, 
za ja d ła w a lk a p a rty j, ta p rzew lek ła g o rą czk a  n a ­

ro d o w a, w  k tó rej m o g liśm y  b y li zg in ą ć  : to  w szy st­

k o u sta ło ja k b y n a  ta jem n iczy  zn a k , d a n y z  g ó ry .

C u d n a d W isłą ro zp a try w a n y ze sta n o w isk a  
n ie ty lk o m ilita ry sty czn eg o , jest cu d em jeszcze  
w y ższeg o rzęd u . O n p rzec ież zw ią za ł zw a śn io n e  
w czo ra j ręce , o n zeb ra ł w szy stk ich P o la k ó w n a  
jed n y m  w sp ó ln y m  fro n cie , o n d a ł n a m tę p e ­

w n o ść, w  k tó rą ju ż za tra ca ło s ię w ia rę , że  n a  n a ­

szy ch  z iem ia ch i w  n a szy ch m y śla ch  m o że za p a ­

n o w a ć jed n o ść i zg o d a . T ą zg o d n o ścią , tern n a ­

p ra w d ę szczy tn em za p o m n ien iem o p a rty jn ej 
p rzesz ło ści, tą  św ietla n ą  k o m en d ą O jczy zn y , k tó ra  
jed n a ty lk o b y ła w e w szy stk ich ro zb u d zo n y ch  
i ża r liw ie w ierzą cy ch w  n ią  d u sza ch , tem i m o ra l- 
n em i, z g ru n tu zb io ro w ej w o li d źw ig n ię tem i s i­

ła m i zw y cięży liśm y . N a jp ierw s ieb ie sa m y ch , 

a p o tem  n iep rzy ja c iela .

I to  n ie jed n eg o n iep rzy ja c iela .

H isto ry k E u ro p y za p isze k ied y ś za p ew n e, 
zw y k ły m  k o m p lem en tem , to co n a m s ię p rzez  
d łu g i c ią g p rzed ro zb io ro w y ch d zie jó w  p ra w iło , 
iż  jesteśm y  p rzed m u rzem  ch rześc ija ń sk ieg o  św ia ta , 
b a ry k a d ą cy w iliza cji eu ro p ejsk ie j.

T en n o w y a ta k ta ta rsk ieg o d u ch a i n a sza  
o b ro n a p rzed n o w ą o d m ia n ą p ó łk sięży ca , ty lk o  
w y m ien io n eg o  n a  ży d o w sk o -b o lszew ick ą g w ia zd ę , 
w y k a za ły , że ro li sw o jej p o zo sta liśm y w iern i, że  
n a n a szy m  w sch o d n im k resie czek a m y czu jn ie  

z b ro n ią u n o g i.

A  p ew n o ść , że ta k jest, że P o lsk a n ie jest 
g lin ia n ą za b a w k ą  z  p o m a low a n y m i n a  jed en sezo n  
p a ń stw ow y żo łn ierza m i, z ty m i m ela n ch o lijn y m i  
u ła n a m i, co to „ z k o n ia sp a d n ą " n a k o ń cu , ta  
p ew n o ść p o p su ła k rew n ie b o lszew ik o m  sa m y m . 
Ich b er liń scy k o led zy  p o sp u szcza li n iem n iej n o sy  
n a k w in tę , zo b a czy w szy , że z z iem i p o lsk ie j ra z, 
d w a  ja k b y  p rzez  cza ry  w y w o ła n a , w y sk o czy ła  b itn a , 
m ło d a , rzeźk a a rm ja i za p rezen to w a w szy b ro ń  
p rzed so ju szn iczy m  za ch o d em , p o sz ła ra to w a ć  n a s  
n a jp ierw , a le za ra zem  ta k że i ten w y czek u ją cy , 
n ieca łk iem  u fn y za ch ó d .

D ziś w o jn a d o sło w n a jest za  n a m i,  a le w o jn ę  
cy w iln ą łą czy m y w ciąż , b o ry k a ją c s ię z lo sem  
o s iłę , zd ro w ie i d o b ro b y t n a szeg o a ta k im  tru ­

d em  w y w a lczo n eg o , k ra ju . N iech a j w ięc zb io ro ­

w a m y śl p o lsk a id z ie d ziś n a W isłę ro zp a m ię ­

ty w a ć je j B cu d “ , a b y w zy sk a ć d a w n ą w ia rę  
w  św ie tla n ą p rzy sz ło ść P o lsk i.

Wybór nowych członków do Ligi Narodów
Berlin. Jednym z głównych punktów o- 

brad Ligi Narodów będzia kwestja wyboru no­
wych trzech członków niestałych Redy Ligi na 
miejsce ustępujących: Belgji, Czechocłowacji i 
San Salwadoru. Z pomiędzy r3-ch państw u- 
stępujących Belgja ma podobno żądać pozosta­
wienia jej mandatu na dalsze trzy lata. W tym 
celu będzie musiało zgromadzenie Ligi Naro­
dów większością 2/s uznać Belgję za posiada­
jącą prawo ponownej wybieralności, wymie­
niają także Finlandję, Danję i Kubę.

K ró tk ie w ia d o m o ści te leg ra ficzn e.
N a p o sied zen iu k o m isji o rg a n iza cy jn ej R a d y  

M iejsk ie j w e L w o w ie u ch w a lo n y zo sta ł jed n o ­

m y śln ie w n io sek n a d a ją cy k s. a rcy b isk u p o w i T e- 
o d o ro w iczo w i o b y w a te lstw o  h o n o ro w e m . L w o w a .

a

Z  B o liw ji n a d ch o d zą  w  d a lszy m c ią g u a la r ­

m u ją ce w ieści o p o tężn y m ro zw o ju p o w sta n ia  
in d ja ń sk ieg o , w  k tó rem  b ierze u d zia ł zg ó rą 8 0  
ty s . In d ja n . J est to n a jw ięk sze p o w sta n ie , ja k ie  
za n o to w a n o o d cza só w  P iza rra . W  o k o licy P o ­

to si zb u n to w a n i In d ja n ie w y b ili w szystk ich b ia ­

ły ch , sp a lili fa rm y , n iszcząc w szy stk o , co n a p o ­

tk a li n a d ro d ze. W y sła n e o d d zia ły w o jsk o w e  
za d a ły p o w sta ń co m p o w a żn e stra ty , p o n iew a ż  
w ięk szo ść z n ich u zb ro jo n a jest ty lk o  w łu k i la ­

ssa . G ro zę n ieb ezp ieczeń stw a p o w ięk sza ją  ró ­

w n ież n a d ch o d zą ce z są sied n ieg o C h ile w ia d o  
m o śc i o n iep o k o ja ch  w śró d ta m tejszy ch In d jan , 
k tó rzy są p o d n iecen i p o w stan iem  w  B o liw ji.

*

L o tn icy  n iem ieccy R u sticz i E d za r, k tó rzy w  
n ied z ie lę 1 4 b m . o g o d z . 1 8 w y sta rto w a li d o lo ­

tu tra n satla n ty ck ieg o D essa u —  N o w y J o rk zo ­

sta li zm u szen i d o lą d o w a n ia w  B rem ie , i p rzer­

w a n ia lo tu z p o w o d u b u rz p a n u ją cy ch n a  A tla n ­
ty k u . W ia d o m o ść o tern w y w o ła ła w  B erlin ie  
w ie lk ie p rzy g n ęb ien ie.

T a jem n icze zn ik n ięc ie g en era ła Z a g ó rsk ieg o .
W a rsza w a . N a  p o d sta w ie w n io sk u p ro k u ­

ra to ra w W a rsza w ie, p o sta w io n eg o z p o lecen ia  
w y ższy ch w ła d z w o jsk o w y ch p o w zią ł w o jsk o w y  
są d o k ręg o w y w  W a rsza w ie d ecy zję w y p u szcze ­

n ia g en . b ry g a d y W ło d zim ierza Z a g ó rsk ieg o z  
w o jsk o w eg o a resztu ś led czeg o w  W iln ie n a w o l­

n ą sto p ę. (J a k w ia d o m o g en . Z a g ó rsk i zo sta ł 
za ra z p o w y p a d k a ch m a jo w y ch a reszto w a n y w  
zw ią zk u  z n a d u ży c ia m i jem u za rzu con em i.)

W ed łu g ro zk a zu p rzew iezio n o g en . Z a g ó r ­

sk ieg o w  d n iu 6 b m . z W iln a  d o W a rsza w y , w  
k tó ry m  to d n iu m ia ł b y ć p rzed sta w io n y  M in istro ­

w i S p ra w  W o jsk ow y ch  d o ra p ortu . W  c ią g u  6  
s ierp n ia u leg ł term in ra p o rtu  zm ia n ie i ra p o rt zo ­

sta ł p rzesu n ię ty n a d zień  8 w zg l. 9 s ierp n ia . P o  
p rzy b y c iu n a d w o rzec  w ileń sk i g en Z a g ó rsk i z ło ­

ży ł w  p rzech o w a ln i sw ó j b a g a ż i sk o rzy sta ł z  sa ­
m o ch o d u o ficeru  sz ta b u z G łó w n eg o In sp ek to ra ­

tu S ił Z b ro jn y ch  A rm ji i w  to w a rzy stw ie  teg o ż o fi­

cera szta b ow eg o o ra z d ru g ieg o o ficera p o jech a ł 
z d w o rca w ileń sk ieg o p rzez m o st K ierb ed z ia , 
p ro szą c o o d w iezien ie g o n a u licę F lo ry n r . 3 , 
k tó ry to a d res w sk a za ł g en era ł ja k o m iejsce za ­

m ieszk a n ia

N a  K ra k o w sk iem  P rzed m iecc iu p rzy u l. T rę ­

b a ck ie j p o p ro sił jen . Z a g ó rsk i o za trzy m a n ie sa - 
m o ch o eu . m o ty w u ją c , iż ch ce sk o rzy sta ć z  p o b li­
sk ie j ła źn i. Ż y czen iu jen . Z a g ó rsk iem u sta ło s ię  

za d o ść , o p u śc ił sa m o ch ó d , w  k tó ry m d a le j p o je ­

ch a li o b a j o ficero w ie z G łó w n eg o In sp ek tora tu  
S ił Z b ro jn y ch A rm ji. P o w y ższe o k o liczn o śc i

R o k o w a n ia p o m ięd zy P o lsk ę a R o sję .
W y w iad  z p . P a tk iem  p o słem  p o lsk im  p rzy rzą d zie so w ieo k im .

B a w ią cy w  W a rsza w ie p . p o se ł P a tek w y d a ł 
śn ia d a n ie d y p lo m a ty czn e , p o czem  u d zielił  w y w ia ­

d u p rzed sta w ic ielo w i w a rsz . „ E p o k i*  n a  tem a t sto ­

su n k ó w  p o lsk o -so w ieck ich .

W  w y w ia d zie ty m  p o tw ierd za p . P . że n ie ­

p o ro zu m ien ie w y n ik łe p o za b ó jstw ie W o jk o w a  
zo sta ło ju ż z lik w id o w a n e i w  o d p o w ied zi n a za ­

p y ta n ie , co  d o  ro k o w a ń  o  p a k t  n iea g resji o św ia d cza :

—  N a ty ch m ia st p o  p o w ro c ie d o  M o sk w y ro z- 
p o czn ę p ertra k ta cje z p . C ziczer in em , g d y ż z p . 
S to m o n ja k ow em ro zm ów ię s ię w n a jb liższy ch  
d n ia ch , g d y p rzejeżd ża ć b ęd zie p rzez  - W a rsza w ę  

w  d ro d ze n a w y w cza sy .

A rg en ty n a , k tó ra w y stą p :ła z L ig i N a ro d ó w  
w  zw ią zk u z o trzy m a n iem  p rzez N iem có w  sta łe - 
łeg o m iejsca w  R a d zie L ig i N a ro d ó w , za m ierza  
zn o w u w stą p ić d o L ig i N a ro d ó w . P rzy stą p ien ie '  
to n a stą p i p rzy p u szcza ln ie w  jes ien i.

*

C h o lera , k tó rej sp o ra d y czn e w y p a d k i za n o to ­
w a n o w  p o łu d n io w ej części P ersji p rzed  k ilk u  ty ­

g o d n ia m i, ro zszerza s ię za stra sza ją co . O g n isk o  
ch o lery zn a jd u je s ię o b ecn ie w  B a srze. O g ó łem  
w  c ią g u o sta tn ieg o ty g o d n ia za sła b ło  3 .8 0 0 o só b , 
z k tó ry ch n iem a l p o ło w a  zm arła .

«

K o m u n ik u ją u rzęd o w o z W a ty k a n u , iż w ia ­

d o m o ść, ja k o b y  P a p ież in terw en jow a ł u R zą d u  
W a szyn g to ń sk ieg o n a rzecz S a cco i V a n zettieg o  
jest n ieścis ła . W  rzeczy w isto ści jed y n ie K a rd y ­

n a ło w ie a m ery k a ń scy w sta w ili s ię za sk a za n y m i.

*

L o tn ik  fra n cu sk i G u illa u m a t, k tó ry za m ierza ł 
p o d ją ć lo t P a ry ż-M o sk w a -P ek in ,  p o d cza s lo tu  p ró ­

b n eg o sp a d ł w czo ra j p o d  P a ry żem  i za b ił s ię n a  
m iejscu . A p a ra t zo sta ł k o m p letn ie zn iszczon y .

> *

stw ierd o n e zo sta ły p rzez zg o d n e zezn an ia  o b u  
o ficeró w  z G łó w n eg o In sp ek to ra tu S ił Z b ro jn y ch  
A rm ji, tu d z ież szo fera , k tó ry k iero w a ł sa m o ­

ch o d em .

W o b ec teg o , że jen . Z a g ó rsk i a n i w  d n iu  
8  a n i 9 b m . n ie sta w ił s ię d o ra p o rtu  u p . M in i­

stra S p raw  W o jsk o w y ch , n a d to , g d y p ro k u ra to r  
w o jsk o w y , k tó ry za m ierza ł d o ręczy ć jen . Z a g ó r ­

sk iem u a k t o sk a rżen ia , w  m ieszk a n iu  g o  n ie  zn a ­

la z ł, w d ro ży ła p ro k u ra tu ra w o jsk o w a d o ch o d ze­

n ia , ce lem  o d szu k a n ia m iejsca  p o b y tu  jen . Z a g ó r ­

sk iego .

D o ty ch cza so w e d o ch o d zen ia w y k a za ły , że  
jen . Z a g ó rsk ieg o n iem a a n i n ie b y ło w  m iesz ­

k a n iu p rzy u l. F lo ry n r . 3 (m ieszk a n ie ro d zin n e  
jen . Z a g ó rsk ieg o ) a n i w  d a w n em  m ieszk a n iu  jen . 
Z a g ó rsk ieg o p rzy u l. F o k sa l 1 7 , ja k w reszc ie u  
zn a jo m y ch jen . Z a g ó rsk ieg o , k tó ry ch zd o ła n o w  
te j sp ra w ie p rzesłu ch a ć. M iejsce p o b y tu jen . 
Z a g ó rsk ieg o i d a lsze jeg o lo sy są d o ty ch cza s  
w ła d zo m  w o jsk ow y m n iezn a n e .

S tw ierd zo n o , że b a g a że z ło żo n e p rzez jen . 
Z a g ó rsk ieg o zo sta ły  6 b m . p o d jęte z p rzech o ­

w a ln i n a d w o rcu W a rsza w a — W ileń sk a , jed n a k że  
k to ten b a g a ż p o d ją ł, n ie zo sta ło o sta teczn ie u - 
sta lo n e . E n erg iczn e d o ch o d zen ia p ro w a d zi o d  
d n ia 1 0 b m . ża n d a rm erja w o jsk o w a , ja k ró w n ież  
p o lic ja p a ń stw ow a . B a d a n ia i p rzesłu ch iw a n ia  
trw a ją  sta le , n ie p o m ija ją c ża d n ej o k o liczn o śc i, 
m o g ą cej o św ietlić sp ra w ę zn ik n ięc ia jen . Zagór­
skiego.

' —  A  tra k ta t h a n d low y ?

—  T ra k tat h a n d lo w y b ęd z ie p rzed m io tem  
d a lszych ro zw a ża ń . P rzed ew szy stk iem  ro k o w a ć  
b ęd z iem y o p a k t n iea g resji.

—  B u d zi o n w ie le w ą tp liw o śc i — w trą ca  
d zien n ik a rz —  ja k  —  n p . sto su n ek d o L ig i N a ­

ro d ó w lu b d o p a ń stw , k tó re m a m y z R o sją za  
w sp ó ln y ch są sia d ó w ...

. —  T ru d n o ści są za w sze d o p rzezw y ciężen ia .

—  J eżeli id z ie o L ig ę N a ro d ó w ... P rzec ież  
rzą d Z . b . S . R . b ra ł u d zia ł w  m ięd zy n a ro d o w ej  
k o n feren cji g o sp o d a rczej, zw o ła n ej p o d  a u sp icja ­

m i L ig i N a ro d ó w . W ięc ju ż  w y ło m  jest d o k o n a n y



—  A  inne trudności  ? —  pyta dziennikarz.

—  Z ostaną one przezw yciężone, jeżeli obie  

strony zgodzą się z opin ją, iż są tereny na któ ­

rych jest m iejsce i dla R osji i dla Polsk i. N ale­

ży zrozum ieć, że nie m onopolizu jem y bynajm niej 

pew nych haseł w stosunku do sw ych sąsiadów , 

ale trzeba też się zgodzić z tern , że w  E uropie  

jest R zeczpospolita Polska piątem  co do w ielko ­

ści państw em  i jako tak ie m a w szelk ie praw o, 

by politykę w ielkom ocarstw ow ą prow adzić.

Straszny wybuch granatów 
2 żołnierzy rozszarpanych.

W rześnia. R ezerw a 68 pułku piechoty od ­

byw ała na początku ubiegłego tygodnia na placu  

ćw iczeń w B iałężycach pod Pyzdram i ćw iczenia  

granatam i ręcznem i. D ow ództw o pułku zarządzi­

ło w szelk ie środki ostrożności, a po  skończonych  

ćw iczeniach pozostaw iło na placu w artę, z zada­

niem niedopuszczenia tam  osób cyw ilnych , nie­

św iadom ych niebezpieczeństw a. Posterunek ten  

sk ładał się z szeregow ców  B uszkiew ieża i Płó- 

ciennika; jako żołn ierze starsi i obeznani z gra­

natam i, pow inni byli w iedzieć, jak zachow ać się  

w obec granatów , które nie w ybuchły , a które w  

liczb ie kilkadziesiąt leżały na placu .

W  tern nazaju trz rano rozleg ł się huk  strasz­

nego w ybuchu. Przerażeni m ieszkańcy w si, w  

przeczuciu nieszczęśliw ego w ypadku, pobiegli na  

m iejsce w ybuchu, gdzie oczom ich przedstaw ił 

się okropny w idok. Porozrzucane naokoło leżały

Dalsze szczegóły o ś. p. majorze Dembińskim i jego stuinilioEoeyin doi. spodlili
Spraw a stum iljonow ego spadku w dolarach , 

nie przestaje budzić zain teresow ania. N ie prze- 

stają też napływ ać bardzo liczne zapyta ­

nia o bliższe szczegóły , tyczące zm arłego m a­

jo ra w ojsk am erykańskich . D em bińskiego , który  

pozostaw ił tak olbrzym ią fortunę. W  spraw ie te j 

dow iadujem y się dalszych szczegółów .

Z m arły m ajor arm ji am erykańskiej D em biń ­

sk i pozostaw ił spadek , który zapisał w szystk im  

sw oim  krew nym  znajdującym  się w E uropie. Po  

raz pierw szy w yjątk i z tego testam entu ogłosiła  

prasa am erykańska, a za nią i polska w r. 1901. 

Z  publikacji te j w ynika, że zm arły spadkobierca ­

m i sw ym i uczynił kilka rodzin spokrew nionych  z  

D em bińskiem i, m iędzy innem i rodzinę D anesów , 

M anieckich , Suleckich , Płużańskich i t. d. W  te j 

chw ili na m ajątek ten poza olbrzym iem i obsza ­

ram i ziem i ro lnej i objektów w rodzaju gospo ­

darstw uprzem ysłow ionych i. t d. sk ładają się  

liczne kopaln ie w ęgla, znajdujące się przedew - 

szystk iem w stan ie Indiana. Pozitem tysiące  

akcyj różnych  papierów w artościow ych, em itow a­

nych przez  przedsięb iorstw a, które  zm arły  w  spad ­

Zlot Sotolst^a Pomorstiego—Kongres Delegatóio Bractu Strzelecliitli 
v Grudziądsu

Grudziądz. Podczas obu dni św iątecznych  

odbyły się w barw nie przystro jonych m urach  

G rudziądza, którego ulice udekorow ano bram am i 

tryum falnem i dw a zjazdy — jeden Sokolstw a 

Pom orskiego —  drugi K ongres delegatów  B ractw  

Strzeleckich z całej Polsk i.

N a obie uroczystości zjechały w ielk ie zastę­

py delegatów i gości.

6) M iłość i Sum a
N ow ela Pawia Morgana.

(P rzekład z angielsk iego)

M adam e G ilberte przeszła sam ą sieb ie. W y- 

t w orny sm ak cechow ał pyszny stró j, sk ładający  

się z błyszczących atłasów , pajęczej gazy tkanej 

zło tem  i srebrem , sznurów  pereł i gw iazd  brylan ­

tow ych, B ujne w łosy A licji sp lecione były w  

w arkocze, zdobne perłam i i cekinam i, srebrzysty  

w elon spadał je j z głow y, ujęty  brylantow ą gw ia­

zdą, bogate branzolety zdobiły cudne ram iona. 

W schodni kostjum  niezm iern ie korzystn ie uw y ­

datn iał je j urodę. A licja w iedziała o tern i nigdy  

jeszcze nie była tak m iłą i ożyw ioną.

G recki ubiór bardzo dobrze nadaw ał się do  

postaw y i rysów  lo rda H arcourt. G dyby nie je ­

go ty tu ł i m ajątek , A licja m iałaby m u w iele do  

zarzucenia: tw arz była bez w yrazu , oczy zam glo­

ne i bez w yrazu , uśm iech chłodny, um ysł cięż­

ki, ale m iljony i stanow isko m łodego panicza  

w ynagradzały brak w dzięku, dow cipu i przym io ­

tów  serca.

H ugo C arleton , przebrany za kaw alera m al­

tańskiego , schronił się do ciep larn i, żeby nie pa ­

trzeć na zabiegi lo rda H arcourt  i łaskaw y uśm iech  

k tórym go darzyła A licja. C zuł, że piękne  

dziew czę jest nazaw sze dla niego stracone  i cięż­

ko bolał nad sw oim losem . N igdy w praw dzie  

nie m iał w ielk iej nadziei, ale z zarozunaieniem  

m łodości w yobrażał sobie, że w końcu potrafi 

pozyskać je j m iłość i zezw olenie ojca. Pojaw ie-

Przedstaw iciel „E poki" zapytał jeszcze p. 

Patka, kiedy się spodziew a zakończenia pertrak- 

tacy j o pakt nieagresji.

M inister Patek przypuszcza, iż nastąp i ono  

w dalszych etapach rozm ów polsko-sow ieckich . 

G dy po pierw szych rozm ow ach z p. C ziczerinem  

w yjedzie na urlop , a potem w róci do M oskw y, 

będzie m ógł odbyć rozm ow y o najbardziej decy- 

dującem  znaczeniu .

I szczątk i rozszarpanego doszczętn ie  B uszkiew icza  

nieco dalej zaś leżał w e krw i, konając, okropnie  

pokaleczony Płóciennik . Jak tw ierdzi pew ien  

św iadek przypadkow y, szeregow iec B uszkiew icz  

zbierał granaty i rzucał je do dołu , potem  przy ­

krył je w arstw ą papieru , który podpalił. N ie  zdą­

żył oddalić się , bo w ybuch nastąp ił zaraz potem , 

pozbaw iając obydw u żołnierzy życia. Z tego  

zeznania w ynika, że szeregow iec B uszkiew icz po ­

stąp ił nader lekkom yśln ie, niezgodnie z udzielo­

ną m u in form acją, przez co zaw inił fatalną ka­

tastrofę.
Inne w ersje, jakoby żołn ierze zapalili nad  ra­

nem  ognisko , przy którem się grzali i do które­

go w rzucali znalezione granaty , są zbyt niepraw - 

dopodone.
Szeregow iec Płóciennik w yzionął ducha w  

dw ie godziny po w ypadku.

ku  bądź  pozostaw ił, bądź  tęź utw orzone  one  zostały  

z funduszów spadkow ych, znajdują się w m ia­

stach St. L ouis i Pittsburgu . C o do sam ej osoby  

zm arłego , to w te j chw ili nasze in form acje o ty ­

le zostały uzupełn ione, że ojciec zm arłego po ­

chodził z powiatu. Wąbrzeskiego, gdzie pro ­

w adził na w iększą skalę hodow lę ow iec z  

czego był znany. Prasa am erykańska kilka  

razy apelow ała do nieznanych spadkobierców  te j 

w spaniałej fortuny , jednak  długie  la ta bez skutku . 

M iejm y nadzieję, że tym  razem , skoro znaleźli 

się praw ow ici spadkobiercy , potrafią oni upom ieć  

się o sw oje praw a.

Z arazem daje kom itet spadkow y do w iado­

m ości w szystk im spadkobiercom  którzy jeszcze  

nie uiścili nadanej kw oty  przez kom itet na koszty  

podróży p. C zesław a Paszotty  do A m eryki, ażeby  

najdalej do 22 b. m . uiścili nadaną kw otę do  

M iejsk iej K asy O szczędności w T oruniu N o. 

konta 2345.

Z a K om itet

Piotr W olniew icz, Inow rocław  D w orcow a 5  te l. 269

Z lot Sokoli odbył się na stad jonie m iejsk im . 

M szę połow ą odpraw ił kapelan Sokolstw a Po ­

m orskiego ks. prof. T urzyński. Po M szy św . w y ­

ruszył w  zw artych szeregach pochód na rynek , 

gdzie nastąp iło otw arcie Z lotu przez prezesa  

dzieln . pom . p. Sam olińskiego . Jako gospodarz  

m iasta pow itał zlo t prezydent m iasta p. W łodek  

Po przem ow ach ks. prał. D em bka, im ieniem ks.

nie się lo rda H arcourt, jego staran ia chętn ie  

przyjm ow ane przez A licję, zburzyły gm ach m a­

rzeń H ugona.
T ym czasęm w  sali balow ej coraz w iększe  

panow ało ożyw ienie. B aw iono się w ybornie, ale  

też bal był niezm iern ie św ietny , jeden z najśw ie­

tn iejszych w tym sezonie. Sala tańców czaro ­

dziejsk i przedstaw iała w idok: w  pow odzi św ia­

tła m igotały różnobarw ne atłasy i jedw abie, lśn i­

ły perły i drogie kam ienie, a ponad w szystko  

jaśn iej błyszczały oczy i św ieże lica pięknych  

tancerek . Z aw rotne tony w alca łączyły się ze  

szm erem  głosów  i srebrnym śm iechem  m łodych  

patrycjuszek , atm osfera przesycona była w onią  

kw iatów , których różnobarw ne korony  błyszczały  

w śród zielen i; w szystko oddychało w eselem  i 

rozkoszą.
L ord H arcourt w szedł do ciep larn i, prow a ­

dząc pod rękę uroczą M edorę. Po dusznej at­

m osferze sali balow ej tern przyjem niej było w  

chłodnej i sam otnej ciep larn i, m atow em i lam pam i 

ośw ieconej. B ijąca w śród palm fonntanna m ile  

odśw ieżała pow ietrze.

A licja uzuła, że stanow cza chw ila się zbliża; 

szlachetne instynkta je j natury buntow ały  się  

przeciw tem u m ałżeństw u bez m iłości. B yło w  

tern coś upokarzającego dla je j dum y.

—  W róćm y do sali m ilordzie, —  rzekła —  

grają m ego ulubionego w alca.

L ord H arcourt był znakom itym tancerzem , 

a piękna panna niezm iern ie tańczyć lub iła.

—  N ie, A licjo —  zakochany panicz poraź  

pierw szy w ym ów ił je j im ię —  zostańm y tu pro ­

szę. W idzę przy  fontannie  ław eczkę ukrytą  w śród  

palm , tam spoczniem y na chw ilę.

B iskupa O koniew skiego i przeczytaniu depesz  

pow italnych ruszył pochód Sokołów  i Sokolic  na  

plac 23 stycznia, gdzie w obecności w szystk ich 

przedstaw icieli w ładz i społeczeństw a nastąp iła  

defilada.

Po defiladzie udano się na boisko a potem  

do koszar na obiad .

Punktualn ie o godz. 4-tej po poł. odbyły  się  

zaw ody lekkoatletyczne i popisy na stad jonie  

Postaw ą sw ą i w ynikam i osiągniętem i na za­

w odach w yróżnili się sokoli z B ydgoszczy i od  

dział m łodzieży poznańskiej. Po rozgryw kach 

oH były się w ieczorem  zabaw y taneczne na 3 sa­

lach . Przy dźw iękach doborow ych orkiestr ba ­

w iono się ochoczo aż do białego rana.

N astępnego dnia t. j. w poniedziałek odby ­

ły  ponow ne  się  ćw iczenia drużyn sokolich . Z po ­

w odu jednak deszczu m usiano je przerw ać. O  

godz 7,30 nastąp iło zam knięcie zlo tu .

W szystk ie ćw iczenia w ypadły znakom icie, 

w ykazując św ietne w yćw iczenie sokołów oraz  

prężystą organizację zlo tu .

Kongres bractw strzeleckich zagaił w dn.

13. b. m . o godz. 3 po poł. prezes Z jednocze­

nia dr. G łow acki w znosząc okrzyk na cześć  R ze­

czypospolitej Polsk iej i czcząc zm arłych braci 

strzelców  przez pow stanie.

N a zebraniu załatw iono szereg spraw  orga ­

nizacyjnych udzielono pokw itow ania ustępujące­

m u zarządow i oraz w ybrano now y zarząd z dr, 

G łow ackim (ponow nie) na czele. W ieczorem  o  

godz. 8-m ej w iecz. przeciągnął przez ulice m iasta  

capstrzyk strzelecki na koniach z pochodniam i.

O godz. 9-ej w salach hotelu pod „Z ło tem  

L w em " odbyła się w ieczornica przy bardzo li­

cznym udziale. W  m iędzyczasie  rozpoczęto  strze ­

lan ie braci strzelców  o godność  Bkróla kurkow ego  

na całą R zeczpospolitą , które zakończy się .do ­

piero w czw artek . W yniki podam y w  przyszłym  

num erze. ______

Nadwiślańska Wystawa Prac Ucżniów 
Rzemieślniczych na Pomorzu w Chełmnie 

w czasie od 21 do 28 sierpnia br.
W ystaw a zapow iada się nadzw yczaj okazale. 

D otychczas zgłoszono 280 eksponatów . Pom ię­

dzy zgłoszeniam i są w ielk iej w artości prace, 

gdyż zgłoszono pom iędzy innem i kom pletne u- 

rządzenia pokojów  m ęskich , sypialń , kuchen i t.d . 

w szystko w ykonane przez uczniów , będących  

pod ścisłym  nadzorem  kierow ników  cechów .

W szystk ie cechy  idą ze  sobą w zaw ody, aże­

by w ystaw ić co najlepszego.
K om itet W ystaw y cieszy się w dalszym  cią­

gu zupełnem  poparciem  w ładz, które w szelkiem i  

sposobam i ułatw iają m u pracę.

Pan W ojew oda Pom orski po ukończeniu  

uroczystości, połączonych z przyjazdem Pana  

Prezydenta R zeczypospolitej, polecił przedłożyć  

sobie rezultat dotychczasow ych prac, ciesząc się  

bardzo z dodatn ich w yników , jak ie K om itet osią­

gnąć zdołał.

W  dow ód uznania przyjął Pan W ojew oda 

Pom orski protektorat nad W ystaw ą i przyrzekł 

osobiście do C hełm na przyjechać i W ystaw ę o- 

tw orzyć.
K om itet W ystaw y podając  pow yższe do w ia­

dom ości Szan. czyteln ikom , zw raca się rów no­

cześnie z gorącą prośbą o w zięcie udziału w na­

szych św iętach R zem iosła i M łodzieży .

Z a K om itet

K s. A . M arcinkow ski prezesL — H enig sekr

—  W ięc w olisz, m ilordzie, odpoczyw ać niż  

tańczyć ze m ną? —  rozśm iała  się  A licja—  w iesz, 

to niezbyt pochlebne.

—  O h! pani się pew no dom yślasz, dlaczego  

cię o to proszę.

—  N ie jestem jasnow idzącą, zapew niam  cię  

m ilordzie.

C hłodne je j słow a przykro go uderzyły , nie  

m ógł się jednak oprzeć czarow i je j piękności. 

Prow adził ją do ław eczki drżącą i w zruszoną, ale  

nie słodkiem w zruszeniem m iłosnego uczucia, 

A licja w iedziała, że za chw ilę los je j się rozstrzy ­

gnie. że będzie m usiała przyjąć hrabiow ską ko ­

ronę, którą je j da lo rd H arcourt. B yłaby ją w o ­

ła ła odrzucić ale nie m ogła.

C zyjeś kroki dały się słyszeć na m arm uro ­

w ej posadzce. N ie byli sam i w ciep larn i, H ugo  

C arleton w sam otności pocieszał się po stracie  

A licji i spostrzegłszy m łodą parę, żyw o zw rócił 

się do drzw i.

—  N ie uciekaj, H ugonie! —  zaw ołała panna  

W orthington , rada, że będzie m ogła odw lec o- 

św iadczyny —  przyszliśm y w łaśnie się ochłodził.

M łodzieniec coś niew yraźnie pow iedział, usi­

łu jąc w ym inąć m łodą parę.

—  Patrz H ugonie, jak pięknie rozw ijają się  

drzew a pom arańczow e, które dostałam  od cieb ie  

—  rzekła A licja niezw ykle pom ięszana.

—  Już je w idziałem  —  odparł H ugo i ukło ­

niw szy się, szybko opuścił ciep larn ię.

(C iąg dalszy nastąp i.)



W ia d o m o ści p o to czn e
W ą b rzeźn o , TSRQPONMLKJIHGFEDCBAdnia 17 sierpnia 1927 r.

—  N a b icd n y o h  m ia sta  W ą b rzeźn a  złożyli 
ofiary pp. M ieczkowski z N iedźw iedzia 30 zł, 
i D r. O strow ski za p. B ortoszew icza 10 zł.

O fiarodaw com  składam  jaknajgorętsze podzię­
kowanie. (— ) Schw arz —  burm istrz.

—  N a rzecz k u ch n i L u d o w ej m . W ą ­
b rzeźn a , złożyło W ójtostw o Lipnickie ofiarę  
3 zł. O fiarodaw cy składąm  jaknajgorętsze podzię­
kow anie. Schw arz burm istrz.

—  P o d z ięk o w a n ie . O d Pana Starosty D r. 
Prądzyńskiego otrzym aliśm y następujące zaw ia­
dom ienie: W  um ieniu Pow iatowego JK om itetu  
K olonij Letnich dla dzieci polskich z N iem iec 
składam tą drogą najserdeczniejsze podziękow a­
nie za czułą i troskliw ą opieką, jaką otaczano  
przybyłe na czas w akacyjny dzieci w ychodźców  
z Saksonji tym  w szystkim , którzy uznając donio­
słość goszczenia dzieci polskich w w olnej ojczy ­
źnie, raczyli te dzieci u siebie przyjąć.

N iech staropolskie „B óg zapłać" będzie od­
pow iedzią na Ich trudy.

D r. Prądzyński, starosta.
—  K in o tea tr . Jutro w czw artek dnia 18. 

b. m . w yświetla tutejszy kino teatr w strząsający  
film „Sybir" przedstaw iający nam ostatnie dnie  
białych carów na K rem lu. Poryw ająca akcja fil­
m u rozgryw a się w przeddzień rew olucji. K on­
spiracje rew olucjonistów , rozpusta w „Pałacu zi­
m ow ym ", hulanki oficerów gw ardji, tragedje w y­
gnańców w tajgach sybirskich i w tw ierdzy Pe- 
tropaw łow skim . —  oto są m om enty, które hipno­
tyzują w idza.

— Wierzyciele!
N a d zw y cza jn e zeb ra n ie w ła śc ie ie li h ip o tek , w k ła d ó w  

b a n k o w ych , p o ży czek p a ń stw , i in n ych  n a leżn o śc i p ry w a tn o  
p ra w n y ch o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę 2 1 8 . b r . o g o d z . 1 z o - 
b ia d a  n a sa li p . K a czy ń sk ieg o w W ą b rzeźn ie . D n ia teg o  
sa m eg o p o p o łu d n iu  o g o d z . 6 w K o w a lew ie n a s4 i p . 
Z ie lfte R eferat w y g ło si p . S sy m cza k w y d a w ca i red a k to r  

„ O b ro n y W ierzy cie li" w  P o zn a n ia .
0  liczn y u d z ia ł cz ło n k ó w  i za in tereso w an y ch p ro si 

Z A R Z Ą D

—  C a ły Ś w ia t dzisiejszy opiera się na  prasie. 
Prasa jest tą najw iększą w św iecie potęgą, przed  
którą królowie naw et uledz m uszą. Prasa m oże  
uczynić w iele dobrego —  o ile w dobrych znaj­
duje się rękach —  ale m oże rów nież  jeszcze w ię­
cej zła narobić, jeżeli kierują nią ludzie bez czci 
i w iary!

B o prasa to m iecz potężny —  tp dyktatorka  
św iata!

R óżne są odłam y prasy! Jest prasa partyj­
na —  i prasa bezpartyjna, spraw iedliw a w ystę­
pująca w służbie idei. Jeden z filozofów , pow ie­
dział: Pokaż m i gazetę jaką czytujesz — - po­
w iem ci kim i jakim jesteś. —  C złow iek uczci­
w y solidny, dbały o dobro kraju czytuje tylko  
gazety uczciw e, bezpartyjne —  i apolityczne.

C złow iek zły, sam olub, w archoł, oszczerca 
i pieniacz —  czytuje gazety partyjne, w alczące  
oszczerstw em i kalum ją, obryzgującą sw oich  prze­
ciw ników błotem  i pozbaw ionej w szelkiej uczci­
w ości i w iary.

S zczeg ó ln ie j P o lsk a o b fitu je w p ra sę  
o szczerczą  i p a rty jn ą , w a rch o lsk ą i n ieu czc i  
w ą . D latego u nas trzeba być  b a rd zo  o stro żn y m  
w  w y b o rze g a zety . K a żd y u czc iw y  i sza n u ­
ją cy  S W Ó j h o n o r i sw oją godność osobistą oby­
w atel będzie prenum erow ał tylko pism o uczciw e  
bezpartyjne i apolityczno-narodow o-katolickie.

Taką gazetą jest Głos Wąbrzeski.
Pism o nasze popiera tylko uczciw ość stawia­

jąc na czele sw oich ideałów dobro K ościoła K a­
tolickiego, dobro  O jczyzny i dobro  społeczeństwa!

K to w ięc chce być dobrze poinform ow anym  
o ludziach i [w ypadkach, o sytuacji politycznej 
i o stosunkach społecznych. —  K to chce w iedzieć  
zaw sze kiedy i jakie podatki m a płacić jak się 
zachow ać w obec w ydarzeń w  kraju ... K to chce  
—  w reszcie zabaw ić się czytaniem rzeczy cieka­
w ych i nauczyć się czegoś z gazety. —

T en n iech  za a b o n u je G ło s W ą b rzesk i.
O prócz tego zm ieniliśm y sposób redagow nia 

naszego dodatku „N asz Przyjaciel." W  każdym  
czasie znajdą tam nasi czytelnicy zam ieszczone  
klisze z w szystkich dziedzin naszego życia. Za­
m ieszczać będziem y także fotografje z uroczysto­
ści narodowych i kościelnych.

Szczególnie niska cena naszego pism a 1,50  
w adm inistracji a 1,70 za abonow anie przez pocztę 
um ożliw i każdem u bogatem u  czy biednem u abo­
nam ent G łosu.

Podczas gdy inne pism a podw yższyły cenę, 
jedynie prenum erata naszego pism a pozostała 
niezm ieniona. A w ięc do apelu. N iech każdy  
zaabonuje G łos W ąbrzeski na m iesiąc przyszły.

C zytajcie „G łos W ąbrzeski."

—  Z g o n . W  poniedziałek zm arł po dłuż­
szych i ciężkich cierpieniach rendant M iejskiej 
K asy O szczędności śp. Stefaniak. Zm arły znany  
w szerszych sferach naszego zasłużył sobie na  
pam ięć w spółobyw ateli. C ześć Jego pam ięci.

—  E ch o u to n ięc ia . W  sobotę rano w ydo­
byto z jeziora zam kow ego zw łoki niedaw no tra­
gicznie otopionego ucznia szkoły rolniczej Puter- 

nickiego. W  niedzielę odbył się pogrzeb. O stat­
nią przysługę oddali członkow ie K at. M łodzieży  
Polskiej, niosąc zw łoki na tut. cm entarz.

—  W y p a d ek . W  poniedziałek w yskoczyła  
z okna w ysokości 5— 6 m . pew na niew iasta cier­
piąca na obłęd. O dstaw iono ją do szpitalu, po ­
niew aż doznała szereg obrażeń cielesnych, szcze­
gólnie na głow ie i nogach.

—  B ru k o w a n ie u lic . O d zeszłego  tygodnia 
przystąpił M agistrat z nieutrudzonym p. B urm i­
strzem na czele do przebrukow ania ulic tutejsze­
go m iasta. R ozpoczęto z R ynkiem ; plac zostanie  
św ieżo w ybrukow any, przez co znikną ostatnie  
pam iątki pozostałe jeszcze po  starym  K riegerdenk- 
m alu. Później po ukończeniu pracy na R ynku  
napraw ione zostaną ul K ościuszki, W olności i 
w szystkie chodniki, które w ym agają  rem ontu. C o  
do ul. K olejow ej nastąpi poprzednio odw odnienie- 
która praca niebaw em  się zacznie. C o się tyczy  
położenia now ego bruku asfaltow ego, to M agistrat 
robi dalsze starania. N ależy podkreślić, że obec­
ny rem ont nie m a z tem i staraniam i nic w spól­
nego, i że niezależnie od tego m iasto otrzym a w  
krótkości na niektórych ulicach asfalt.

—  Z a b a w a . W  przyszłą niedzielę dnia 21 
bm . odbędzie się zabaw a Inw alidów W ojennych. 
O godz. 3 po poł. odbędzie się koncert w ogro­
dzie p. Tw ardowskiego, podczas którego różne  
niespodzianki, jak  strzelanie do tarczy, koło  szczę­
ścia, loterja, aukcja am erykańska, poczta japoń­
ska i różne gry towarzyskie uprzyjem nią gościom  
pobyt w ogrodzie. O godz. 8,30  w iecz. odbędzie  
się w sali hotelu pod „B iałym O rłem " p. Szy­
m ańskiego zabaw a taneczna. Podając pow yższe 
do w iadom ości naszych Szan. C zytelników pro ­
sim y o poparcie im prezy Inw alidów W ojennych,

—  W y ja zd d z iec i p o lsk ich z N iem iec . 
W czoraj o godz. 3.05 nastąpił w yjazd dzieci z 
Saksonji przysłanych do naszego pow iatu na  
czas w akacyjny. W  celu pożegnania dzieci przy ­
byli na dw orzec głów ny z ram ienia Pow iatow e­
go K om itetu K olonij Letnich dla dzieci polskich  
z N iem iec p. starosta dr. Prądzyński, burm istrz 
Schw arz, kom endant Pow . Policji Państw . B im aś 
i sekietarz Starostw a W iktor W ęclew ski.

D zieci w liczbie 31 po krótkiem pożegnaniu  
w yjechały  w  tow arzystw ie  p. dr. Ledw ochow skiepo  
i nacz. sek. W ydz. Pow . p. Józefa K urzyńskiego 
do Poznania; po złączeniu w szystkich  podobnych  
transportów ruszą do dom u. W ygląd odjeżdża­
jących dzieci św iadczył, iż w akacje w ykorzystały  
R oześm iane, zdrow e w rócą do rodziców  na ob­
czyznę i dadzą tam św iadectw o, że ojczyzna pa­
m ięta jeszcze o sw oich dzieciach.

—  B ssro b o o ie n a P o m o rsu . (K om unikat 
prasow y) B ezrobocie na Pom orzu w stosunku  do  
poprzedniego tygodnia zm niejszyło się o 191 o- 
sób, przyczem obecnie bezrobocie przedstaw ia 
się w obw odach Państwow ych U rzędów Pośre­
dnictw a Pracy następująco: P. U . P. P. Toruń 801  
P. U . P. P. G rudziądz 754, P. U . P. P. Tczew  130, 
Ekspozytura P. U . P. P. w  C hojnicach 23, P. U . P. P. 
W ejherow o 191, razem 1.899 bezrobotnych.

— M gO W O, pow . W ąbrzeźno. (M łodzież  
katolicka organizuje się. Śladem innych w iosek  
naszego pow iatu i u nas m łodzież żeńska za­
brała się  do  pracy  nad  sobą, do  w spólnego  dobrego  
dzieła  w  m yśl hasła „B óg  i O jczyzna". W inniśm y  
pam iętać, że tylko w spólnem i siłam i i razem  
w zgodnej grom adzie, przy zainteresow aniu  
i w spółpracy w szystkich dopniem y celu, jaki 
przoduje każdej organizacji. Polsko-katolicka  
m łodzież żeńska chodziła u nas dotychczas sa- 
m opas, spędzając w olne chw ile w nudach, nie  
m ając żadnej organizacji, która pozw oliłaby im  
pracow ać nad sobą. A by tem u zaradzić z ini­
cjatywy w łaścicielki tut. m ajgtku p. Janiny B usz- 
czyńskiej zw ołano zebranie organizacyjne Stow . 
Polsko-kat. M łodzieży Żeńskiej. Zainteresow anie  
było w ielkie. Zebranie, które odbyło  się w szkole  
zagaiła p. Janina B uszczyńska w  krótkich  słow ach  
dziękując m łodzieży za zainteresow anie się m a- 

k jącą pow stać organizacją. D łuższy referat w ygło­
sił p. W ładysław Zynda, delegat K at. Zw . M ł. 
Polskiej z W ąbrzeźna. W  przystępnych słow ach 
przedstaw ił zebranym zadanie organizacji oraz  
korzyści nietylko osobiste, lecz dla całego społe­
czeństwa polskiego. Jednogłośnie uchwalono  za­
łożyć w naszej w iosce pow yższą  organizację. Jako  
członkinie czynne zapisała się pokaźna liczba  
22 członkiń. D o zarządu w eszły druchny Julja  
Tokarczyk, A ntonina Paw łow ska z B ągartu, A po- 
lonja Trejchlów na, H elena N ow akówna z B ągartu, 
W anda Tryjankowska, G enowefa W ojnow ska, 
W eronika Trejchel i W ładysław a K oźlikow ska.  
Protektorat objął z urzędu ks. dziekan K arnow ­
ski z K ról. N ow ejw si. D o Patronatu w eszły  
p. Janina B uszczyńska jako patronka p. W anda  
K osobudzka —  O rłow ska jako w icepatronka, oraz  
p. Stefanja M ilew ska. N a zebraniu była obecna  
p. A nna  O rłow ska generalna  sekretarka Zw , Polsk. 
K at. M ł. Żeńskiej na diecezję krakow ską, zachę­
cając m łode druhny do w ytrw ania przy sw ej 
now ej organizacji dla dobra O jczyzny, przyrzeka­
jąc przez czas sw ego pobytu w M gow ie pom ódz  
m łodej organizacji w pracow ać się należycie, by  

była ona chlubą Zw iązku Pom orskiego. Pod 
koniec zebrania patronka p. Janina B uszczyńska  
odebrała przyrzeczenia od zarządu, który zobo­
w iązał się pracować dla dobra sw ej O rganizacji. 
Zebranie zakończono odśpiew aniem „R oty."

K to interesuje sie życiem  społecznem w si —  
ten m usi stw ierdzić z przyjem nością, że w ieś po­
m orska —  całą siłą prze się do ideału pracy  
spółecznej, która w krótkim czasie w yprze nale­
ciałości krzyżackie, odziedziczone po 150-letniej 
niew oli. M gow o to m oże jednostka w naszym  
pow iecie, gdzie przeszło 80 proc, m łodzieży tak  
żeńskiej jak i m ęskiej jest zorganizow ana w to­
w arzystw ach i da B óg, że z czasem w naszej 
w iosce w szystka m łodzież pozaszkolna stanie ra­
m ie przy ram ieniu do pracy na niw ie społecznej.

M -ski.

—  R y ń sk . (N ow o założona placów ka Tow . 
Pow st, i W ojaków ). W  dniu 31 lipca 1927 r. w  
sali p. Zadańskiego  odbyło  się zebranie  org. Tow . 
Pow st. i W ojaków na które przybyło około 60  
gości. Zebranie zagaił druh Strzelecki Jan, po­
czerń zabrał głos referent okręg, druh Trocha J. 
z Torunia, który w dłuższym przem ówieniu w y­
jaśnił zebranym cel Tow . Pow st. i W ojaków . 
N astępnie przystąpiono do dyskusji, w której ze­
brani ośw iadczyli się za założeniem w yżej w spo- 
m ianego Tow . w naszej m iejscow ości. Przystą­
piono do w yboru zarządu w ybrani zostali nastę­
pujący druhow ie: jako prezes H asse St. zastępca  
M ajew ski Fr. sekretarz W eista M . zastępca Fal­
kow ski bt. skarbnik C zelica P. K om . R akoca P. 
zastępca M ajew ski L. referent, ośw . Strzelecki J. 
Po w yborze zarządu zabrał głos druh ref. Strze­
lecki J., który naw oływ ał zebranych, aby przystę­
pow ali do stołu celem zapisania się do Tow . 
N ow o założone Tow . Pow st. i W ojaków liczy 
obecnie 56 członków. G dy  w szelkie spraw y  zostały  
załatw ione, zakończył druh  prezes zebranie  hasłem  
W olność. D odaję z m ej strony, iż w róg chciw y  
i drapieżny, otaczający ze w szystkich stron naszą  
ojczyznę, w ygląda chw ili sposobnej, aby zagrabić  
naszą nam drogę ojczyznę.

B aczność czujność Polacy i Ty obyw atelu  
R yński! N ie zaniedbujm y to , co dla nas jest 
dobre a ojczyźnie nosi ow ocę. K to m a serce 
praw dziw ego  polaka  i chw ilę w olnego czasu niech  
spieszy pod sztandar Tow . Pow . i W ojaków .

I tu zw racam się z gorącym apelem do P.P. 
O byw ateli R yńska, aby  stali się tym  synem  naszej 
ojczyzny i w stępow ali pod sztandar Tow . Pow . 
i W oj. U fny iż te kilka słów będą posłuchem  
u każdego polaka, spodziew am się rozw oju i po­
tęgi w m iejscow ym Tow arzystw ie.

—  H el. (Z łośliw a m ałpa). M ałpa będąca  
w łasnością żony w łaściciela hotelu „Polonja" 
rzuciła się na 4 letniego Jędrusia W . i zębam i 
pokaleczyła dziecku strasznie tw arz. R annym  
chłopcem zajął się m iejscowy lekarz dr. K ryński 
O jciec rannego dziecka zw rócił się na drogę  
sądow ą.

—  G d y n ia (H erb m iasta.) K om isja m agis­
tracka ustaliła herb m iasta G dyni, który przed­
staw ia się następująco  : z bram y szeroko otw ar­
tej w ypływ a okręt pod polską banderą na pełne 
m orze.

R u eh T o w a n y stw .
—  W ą b rzeźn o . T o w . S a m . R zem ieśln ik ó w  w  W ą b rze ­

źn ie . Z eb ra n ie o d b ęd zie s ie d z iś w  śro d ę o g o d z . 8  m ej 
w iecz. w  lo k a lu  p K lim k a . P rzy b y c ie w szy stk ich cz ło n k ó w  
k o n ieezn e .

R zem ieśln icy p a m ięta jc ie , źe w  jed n o śc i s iła
Z A R Z Ą D

D rukiem i nakładem „G losa W ąbrzeskiego'1 (B olesław  
Szczuka) W ąbrzeźno - Pom orze ulica M ickiew icza.
R edaktor odpow iedzialny B olesław Szczuka W ąbrzeźno  

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada .

Jaja  
m a sło i d ró b

k u p u je sta le  
po  

najw yższych  
cenach dziennych  

Dom EISForioDg 
E . G o etz. W ąbF^eźąo

K olejowa  63  
Telefon 174

J L odnajm ie

K 1 0  P O K Ó J  
w bez  m ebli 
od 1. IX .?

Zgłoszenia do Eksped. 
„G ł. W ąbrz." pod  nr. 100

Starszy  

chłopiec ho posjiei 
potrzebny od zaraz  

K . S tro iń sk i 
ul. C hełm ińska

Przybłąkał się m łody

PIES
M > te |M  1  

Szyję 
suknie  dam skie  i ubio­
ry dziecięce. H aftu­

ję bieliznę itp . 
W iad. w  eksp. G ł. W ąbrz.

Poszukję zaraz 
porządnej 

slnżuce 

W iad. w A dm . „G ł. W .“
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N ajnow sze m odele!

Po krótkiem szczęśliw em w spółżyciu m ałżeńskiem , 
w yrw ała m i z rąk nieubłagana śm ierć, zaopatrzonego Sa­
kram entam i św . m ego najdroższego, nigdy nieodżałow ane­

go m ęża śp.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Józefa Stefaniaka
Eksportacja zw łok z dom u żałoby na m iejsce w iecznego  

spoczynku  odbędzie się w  czw artek, dnia 18 bm . o  g. 8,15 rano

W  nieutulonym sm utku pozostała

żona
W ąbrzeźno, w sierpniu 1927 r.

Po ciężkiej i długotrw ałej chorobie zasnął w B ogu śp.

Józef Stefaniak
skarbnik m iejski

Poznaliśm y w  nim człow ieka  naw skroś uczciwego  i rze­
telnego. Starał się zaw sze sum iennie i uczciw ie oraz w e­
dług najlepszej w oli zadość uczynić obow iązkom skarbnika  
w e w arunkach bardzo trudnych.

Cześć Jego pam ięci!
N iech ziem ia polska, którą jako patryjota kochał z ca­

łego serca, lekką m u będzie.

Za M gistrat :

SCHW ARZ, burm istrz c 
c

W  kw iecie w ieku, po strasznych i długich  
cierpieniach, podobało się B ogu zabrać z naszego  
grona, naszego drogiego, serdecznego i praw ego  
przyjaciela i w spółpracow nika śp.

Józefa Stefaniaka
skarbnika K asy M iejskiej i rendanta  M iejskiej K a­

sy O szczędności, w 36 roku życia

Pam ięć o Nim wśród nas nigdy nie zaginie!

Urzędnicy M agistratu
m iasta W ąbrzeźna

W ąbrzeźno, w sierpniu 1927

(m odel 1927) 

karetki i otw arte w ozy; tak  sa­

m o najnow sze m odele sam o­

chodów „Pord“ i „Chevrolet1 

6 cylindrowe
Erskine-Six“ „F ontiac' „Essez<( 

na dogodnych w arunkach  

zaw sze na sprzedaż
Tel. 117 F/o)noścl 42 Tel. 117

O głoszenie
W dniach 17, 18 i 19 bm . o godz. 

6-ej w ieczorem K ierow nik Szkoły D o­
kształcającej przyjmuje i zapisuje 
w swojej kancelarji w powsz. 
szkole żeńskiej, uczniów i uczen­
nice, którzy do Szkoły Dokształ­
cającej dotychczas sią niezgło. 
sili. N ieprzestrzeganie pow yższego  spo­
w oduje nałożenie grzyw ien stosow nie do  
obow iązujących przepisów karnych.

W ąbrZCŹIlO, dnia 16 sierpnia 1927 r.

M ieW  Urząd Policyjny
(—) Schwarz, burm istrz

Przetarg przymusowy
W piątek, dnf* 19 sierpnia  1927 r ogodz. 10 

przed pot sprzedaw ana będzie najw ięcej dają­
cem u za natychm iastow ą zapłatę gotów ką obok  
kościoła ew angelickiego

I KANAPA

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
przy M agistracie w W ąbrzeźnie;

Rozporządzenie policyiie
N a podstaw ie §§ 5 i 6 ustaw y o za­

rządzie poi. z dnia 11.3 1850  r. oraz §143  
ustaw y o ogólnym zarządzie kraju z dnia 
30 lipca 1883 i za zgodą M agistratu w y- 
daje się na obw ód policyjny m . W ąbrze­
źna nast. rozporządzenie policyjne.

§ Ł
W łaściciele dom ów  i gruntów są zo­

bow iązani czyścić i dezinfekow ać należy ­
cie podw órza i to w każdą środę i sobo­
tę do godz. 3-ej po południu. N ieczysto­
ści z podw órza należy  zebrać do śm ietnika.

R zeźnie należy czyścić codziennie, 
z:nyw ać w odą i dezinfekow ać.

§ 3.
Skóry, kości, szm aty  i cuchnące  przedm io­
ty przechow yw ać  w olno  tylko w  m iejscach  
szczelnie zam kniętych, aby w yziew y nie  
narażały sąsiednich m ieszkańców.

Składanie podobnych przedm iotów  
na strychach dom ów jest zakazane, a z 
chw ilą cuchnięcia należy takow e usunąć. 

§ 4.
Zarządców dom ów czyni się rów no­

cześnie odpowiedzialnem i za przestrzega­
nie pow yższych przepisów .

§ .
Przekroczenia niniejszego rozporzą­

dzenia podlegają karze pieniężnej do 9 zł 
ew entl. odpow iedniej karze aresztu.

.§ 6: . .
R ozporządzenie niniejsze w chodzi 

życie z dniem ogłoszenia.
W ąbrzeźno, dnia 25 sierpnia 1892

Urząd Policyjny.
Pow yższe rozporządzenie policyjne  

dnia 25 sierpnia 1892 r. podaję ponow ­
nie do publicznej w iadom ości. Posterunek  
Policji Państw owej otrzym ał nakaz stałe­
go kontrolow ania, czy w szyscy w łaścicie­
le dom ów i ich zastępcy  przepisy  te prze­
strzegają. L. dz. 4277(27. II. B .

Urząd Policyjny
(—) Schwarz burmistrz.

W

Z

W czwartek dnia 8 bm. o godz. 8 wlecz 

Rosjn •" r- '■ 

„SYBIR”
Poryw ająca  akcja  rozgryw ająca się  w przeddzień|re- 
w olucji.... i przedstaw ia z niezw ykłym  realizm em  

w 8-m iu w ielkich aktach.

KRW AW E DZIEJE KNUTA! RZĄDY  

GW AŁTÓW I ZBRODNI! BEZNADZIEJNĄ
DOLĘ KATORŻNIKÓW  W ALKĘ  ZA W OLNOŚĆ  

A kcję konspiracyjną rew olucjonistów ! R ozpustę 
w „Pałacu Zim owym ". H ulanki oficerów gw ardji 
carskiej. R zecz dzieje się w Petersburgu, w taj­

gach Sybiru, w Petropaw łow skiej tw ierdzy.

PR A SA M A G ŁO S !

„LE M A TIN ". Film ten w yw iera w rażenie w strząsające. 
A lm a R ubens w  roli Sonji jest uosobieniem strasznej krzy­
w dy i cierpienia m iljonów dusz w alczących o praw a celo, 
w ieka. G ra A lm y  R ubens  jest szczera, prosta, poryw ająca... 

„B . Z. am  M ittag“ D opraw dy niezw ykle są sceny napadu  
K ozaków  na zaciszną w ioskę, długi kondukt zesłańców , cią­
gnących poprzez bezkresne śnieżne pola Sybiru i w alka  
z w ilkam i. To są m om enty kulm inacyjne o niezw ykłej 

ekspresji.

„W IEN ER JO U R N A L". W ysoki poziom artystyczny... do ­
skonały koloryt środow iska .. w spaniałe krajobrazy.

Przetarg przymusowy
W piątek, dnia 19 sierpnia 1927 r. o godzi­

nie 10-tej przed poł. sprzedaw any będzie naj­
w ięcej dającem u za natychm iastow ą zapłatę go ­
tów ką obok kościoła ew angelickiego

I stół i 2

MIEJSKI URZĄD. EGZEKUCYJNY 
przy M agistracie w W ąbrzeźnie.

Przetarg przgmusoiag
C elem  przym usow ego ściągnięcia za­

ległych należytości podatkow ych rozpisu  
je się niniejszem  publiczną sprzedaż  egze­
kucyjnie zajętej BRYCZKI p. Józefa  
C hylareckiego daw niej M akswałd  D& dziOÓ  
19 sierpnia br. w W ąbrzeźnie o godzinie 
10-ej przed poł. Licytacja odbędzie się u  
p. Potorskiego w W ąbrzeźnie ulica Prze­
m ysłow a gdzie takow a jest przechow ana.

W ąbrzeźno, dnia 17 sierpnia  1927  r.

Urząd Egzekucyjny

Licytacja przym usowa
Dnia 18 VIII br. o  gedz. 12-ej licytow ać 

będę za gotów kę w H am rze pow iat W ą­
brzeski.

I. zbiór z 50 morgów jęczmienia 
2. zbiór z 10 morgów owsa

Zbiórka licytantów przed Sołectw em .

LITWIN Komornik Sądowy w Golubiu

Cl

Za okazaną pom oc  
przy w yłow ieniu zw łok  
m ego syna składam  p. 

Tw ardow skiem u  
serdeczne

B óg zapłać

Puternicki

Dziewczyna 
um iejąca dobrze go­

tow ać potrzebna od  

1. IX . 1927 r.

Anu Pasnttova 

R zeźnictw o

Poszukuje się

UCZNIA  
najchętniej takiego, 

który już term inował 
Jan Gorecki 

m istrz kow alski 
Przydw órz p. R yńsk, 

pow . W ąbrzeźno.

Poszukuję od  1.9.27. 

służącej 
z dobrem i św iadec­
tw am i i poleceniam i. 
Znajom ość kuchni 

pożądana.

Inżysierowa  |<8  wacka
ul W olności 64.


